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w eksped, miesięcznie 1,50 zł z od. 

Przed ata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
dkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
biorstwa, złożenia pracy, przerwaniu ko« 

, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
eń gazety, lub zwrotu ceny abona- 


mentu. ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Sroda Teodora m. 
Czwartek Andrzeja 
Piątek Marcina b' m. 
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Dziebięć laf 
Niepodległej Polski. 


W dniu 11 listopada obchodzimy rocznicę 
dwóch wielkich wydarzeń, a mianowicie roczni- 
cę zawarcia rozejmu między Niemoami i pań- 
stwami koslicyjnemi i rocznicę rozbrajania 
Niemców w Kongresówce i tworzenia pierw- 
szego własnego Rządu Narodowego. 

Dwa te zdarzenia historyczne łączą się Ści- 
śle z sobą. Klęska Niemiec na froncie za- 
ohodnim złamała ich potęgę wojskową i po- 
lityczną i zmusiła ich do zawarcia rozejmu, 
w którym między innemi zobowiązali się do 
opuszczenia krajów przez siebie okupowanych, 
a więc i ziem polskich, które do Rzeszy Nie. 
mieokiej nie należały. 

Jeszcze kilka miesięcy przed dniem 11 li- 
stopada Polska jęczała pod obuchem ciężkie- 
go jarzma niemieckiego, butny i przewrotny 
Prusak panoszył się po miastach polskich, ni- 
szozył nasze fabryki, wywożąc do swego kra- 
ju drogocenne maszyny, wartościowe płody ziem- 
ne, ftujnował wsie polskie, rekwirując zboże 
i bydło, a co najgorsze — zmuszał zgłodniałą, 
zrozpaczoną ludność do wyjazdu na roboty 
do Niemiec i traktował ją tam jak ostatnie 
bydło robocze, jak niewolników, zatruwając 
moralnie i fizycznie ducha naszego naredu. 

Przeznaczenie Najwyższego czuwało jednak 
i w ostatniej już chwili, kiedy siły moralne na- 
rodu naszego — zaczęły się wyczerpywać, na- 
stąpH upragniony długo cud. Już w pierw- 
szych dniach listopada armja niemiecka za- 
ohwiała się na swoim zachodnim ironcie 
i wreszcie rozprysła się pod naciskiem sprzy- 
mierzonych Francuzów, Amerykanów, Angli- 
ków i Belgijczyków. W Niemczech wybuchła 
rewolucja i obaliła znienawidzons przez Po- 
laków rządy cesarza Wilhelma. Austrja, ja- 
ko nienaturalny zlepek różnych krajów i kon- 
glomerat narodów, rozleciała się zupełnie. 
Polska, istniejąca dotąd na papierze i na 
ustach polityków państw sprzymierzonych, 
zaczęła przyoblekać się w żywe kształty. 

Gdybyśmy byli w owej chwili siedzieli 
spokojnie, czekając zmiłowania Bożego, a co 
najwięcej obcej pomocy, to Niemcy gospoda- 
rzyliby u nas długo jeszcze. Nie mieli oni 
bowiem najmniejszej ochoty zrzec się tych ko- 
rzyści, jakie dawała im okupacja Królestwa Pol- 
skiego, a już najmniej myśleli o oddaniu two- 
rzącej się Polsce Poznańskiego, Pomorza 
i Górnego Sląska. Armja sprzymierzonych 
była zaś zbyt daleko, a zresztą była ona tak 
wyczerpana, iż nie byłaby już w stanie wziąć 
udziału w walkach z Niemcami na wschodzie. 

A oswobodzenie Polski nie było wówczas 
rzeczą łatwą. Niemoy pokonani na froncie 
zachodnim, w stosunku do nas bynajmniej 
mie byli pokonanemi. Byli oni nadal panami 
położenia, mieli swoją sprężystą administrację, 
posiadali dobrze zorganizowaną i rozgałęzioną 
sieć szpiegowską, a kraj naszcały zalany był 
przez dużą, kilkadziesiąt tysięcy ludzi liczą- 
cą armję niemiecką, wóbec której zdawało 
się, iż jesteśmy zupełnie bezsilni. 

„I wtedy to żywy dreszcz przebiegł w na- 
rodzie i ocknęła się potężna wola do niepodle- 
głego życia państwewego, ta wola, która cu- 
da zdziałać może. W ciągu kilku zaledwie 


dai dokonał się też istny cud, mie mniejszy 
może, niż ów późniejszy „oud mad Wisłą" 
w wojnie z bolszewikami. 

Oto bezbronna prawie młodzież miast i wsi 
idąc śladem bohaterskich praojców naszych, 
wystąpiła do walki z uzbrojonem w karabi- 
ny i granaty, wielotysięcznem wojskiem nie- 


Wąbrzeźno, czwartek IO listopada 1927 r. 


mieckiem. Wykorzystała przygnębienie wśród 
tego wojska wywołane wiadomościami o klęsce 
zachodniej, uderzyła w brawurowym ataku 
i zwyciężyła. 

Następuje teraz drugi, bezprzykładazy w 
dziejach świata wysiłek. Po wypędzeniu z gra- 
nic Polski zaborcy, naród polski podjął się z kil- 
ku dzielnic, podległych różnym władzom i pra- 
wom w czasie rozbiorów, różne przechodzących 
w tej epoce losy, — stworzyć jedmość państwc- 
wą, jedno nierozdzielne i wszędzie równe 
ciało, jedną wspólną Rzeczpospolitą. 


+. Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia *  mm.(7 łam.) 10 gr, za reklamy na 
str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła* 
szaniu. „Głos Wąbrzeski” wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. krzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80, Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252. 


Dziś wschód słońca o godz. 6.44 zach. 1557 
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Dzisiaj po dziewięciu latach niepodległego 
życia narodu budowla państwowa jest już u- 
kończona. Mamy dziś państwo potężne, pra- 
worządne i zorganizowane. Pewnym już kro- 
kiem idziemy ku Świetlanej przyszłości. 

Z tem większą więc radością i otuchą na 
przyszłość obchodzimy dzień 11 listopada 1918 
roku. Jest om zwycięstwem, od którego za- 
czynają się dzieje wskrzeszonej do życia nie- 


| podległego Ojczyzny. 


Tryumf sprawiedliwości. 


Emigranci otrzymają pełne przerachowanie swych wkładów w P. K. 0. 


Przed paru miesiącami poruszaliśmy sprawę 
pokrzywdzenia pewnej kategorji emigrantów, któ- 
rzy złożywszy w swoim czasie w Pocztowej Ka- 
sie Oszczędności wkłady w walutach pełnowar- 
tościowych i otrzymawszy za nie książeczki o- 
szczędnościowe w markach polskich, polecili na- 
stępnie zamienić swoje wkłady markowe na walu* 
tę złotą, z chwilą wprowadzenia tego rodzaju 
operacji przez P 

Stojąc na formslnem stanowisku, że przy za- 
mianie książeczki markowej na książeczkę opie- 
wającą w złotychrównych frankowi szwajcarskie- 
mu, rachunek markowy został zlikwidowany, 
P. K. O. odmawiała pełnowartościowego przera- 
chowania tej kategorji wkładek według rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
15 marca br. 

Obecnie możemy zanotować dodatni dla 
właścicieli wkładek zwrot w tej sprawie. Jest nim 
zarządzenie Ministerstwa Skarbu w sprawie prze- 
rachowania oszczędności Jana Ryża z Frydrycho- 
wa, pow.wąbrzeskiego, który w 1921 roku wpła- 


cił do P. K. O. zapośrednictwem Konsulatu pol- 
skiego w Buffalo 1800 dolarów, a następnie po 
dwukrotnej zamianie na marki i złote otrzymał 
książeczkę opiewającą na dwadzieścia złotych. 

Na skutek wniesionej do Ministerstwa Skar- 
bu prośby Jana Ryża, to ostatnie poleciło Poczto” 
wej Kasie Oszczędności traktować jego wkład 
dwudziestu złotych w złocie, jako podlegający 
przerachowaniu na zasadzie postanowień rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
15 marca 1927 r. 

W tym więc wypadku Ministerstwo Skar- 
bu stanęło na słusznem logicznie i prawnie 
stanowisku, że zamiana wkładu markowego 
na książeczkę w walucie złotowej nie stanowi po- 
dniesienia oszczędności markowych i nie pozba” 
wia jej właściciela prawa do wystąpienia z poda- 
niem o pełnowartościowe przerachowanie jego 
oszczędności. 

Rozporządzenie powyższe będzie niewątpli- 
wie precedensem i wskazówką postępowania we 
wszystkich innych analogicznych wypadkach. 


Kessler wydany Polsce, 


Defraudant—bogacz wraca jako nędzarz w kajdanach — Próba samobójstwa. 


W piątek późnym wieczorem rozeszła się 
w Król. Hucie wiadomość, że Kesslera, sprawcę 
największej dotąd w Polsce defraudacji, przewie- 
ziono do Król. Huty. Wiadomość ta została po- 
twierdzoną przez prasę. Po długich i trudnych 
pertraktacjach władze niemieckie wydały złodzieja 
i | i pół miljona złotych w ręce polskich władz 
policyjnych. 

Przed mniejwięcej 14 dniami został Kessler 
z Schliersee w Bawarji przewieziony etapami do 
Opola, gdzie odpowiadał przed sądem za niele- 
galny pobyt w granicach Rzeszy niemieckiej. K. 
jest obywatelem polskim, granicę przekroczył 
swego czasu na podstawie karty cyrkulacyjnej, 
zaś paszportu zagranicznego i wizy, uprawniają- 
cej do przebywania na terytorjum Rzeszy nie- 
mieckiej poza granicami b. obszaru plebiscytowe- 
go, nie posiadał, wskutek czego skazano go na 14 


dni więzienia. Po odsiedzeniu w więzieniu w Opo- 
lu Kessler wyjechał w piątek w południe z Opo- 
la pod silną eskortą do Bytomia, skąd po zała- 
twieniu formalności późnym wieczorem dla uni- 
knięcia ewtl. zbiegowiska odstawiono go do 


Król. Huty. 


Wrócił zatem do Polski, którą swego czasu 
opuszczał jako bogacz w kajdanach — jako zbro- 
dniarz, w jednem lekkiem ubraniu bez palta i jak 
nędzarz, ze świadomością tego, co go czeka, 

wiadomość ta deprymowała go do tego stopnia, 
że w drodze z Opola do Bytomia w pociągu usi- 
łował popełnić samobójstwo, ostrą blaszką pudeł- 
ka chciał przeciąć tętnicę lewej ręki. Eskortu- 
jący go policjanci udaremnili ten zamiar, po któ- 
rym na przegubie ręki pozostała krwawiąca 


| jeszcze blizna. 


Gdy w Moskwie armaty strzelały na wiwat, 


w Warszawie kolonja rosyjska modliła się za dusze ofiar czerwonego teroru. 
Nieudane demonstracje komunistyczne w kraju. 


Wilno, 8 listopada. Wczoraj z okazji 10-le- 
cia rewolucji bolszewickiej grapa wyrostków usi- 
łowała demonstrować na ulicach miasta. 

Policja konna i piesza wszędzie rozproszyła 
demonstrantów, skutkiem czego manifestacja ta 
nie udała się. 

Warszawa, 8 listopada. Wczoraj w War- 


szawie żywioły komunistyczne usiłowały organi- 


zować demonstracje w związku z l0 rocznicą 


bolszewickiego przewrotu w Rosji. 

Kilka takich pochodów policja rozpędziła. 

Warszawa, 8 listopada. W ponurą roczni- 
cę IO-lecia rządów sowieckich tutejsza kolonja 
rosyjska zwołała uroczyste zebranie rozpoczęte 
nabożeństwem żałobnem za ofiary czerwonego 
teroru. Następnie wygłoszono szereg przemó- 
wień tchnących nadzieją, że bliskijest już dzień 
wyzwolenia Rosji z pod jarzma bolszewickiego. 


Popierając rodzimy handel i przemysł 


zdobywamy niezależność gospodarczą i polityczną. 


Narodowe Święto 
11 listopada. 


Data 11 listopada 1918 roku pozostanie na 
zawsze w historji zmartwychwstałej Polski 
punktem zwrotnym, od którego liczyć będziemy 
nowy okres rzeczywistej niepodległości pań- 
stwowej. 

Wprawdzie już przed tą chwilą mamy do- 
niosłe fakty i daty historyczne, wznawiające 
istnienie Państwa Polskiego, lecz akty te nie 
były jeszcze rzeczywistem odrodzeniem nieza- 
wisłości A Pat] i suwerenności państwowej. 
Ogłoszone przez okupantów pod naciskiem wy- 
padków wojny światowej, nie mogły one stano- 
wić podwaliny rzeczywistej wolności i niepo- 
dległości narodowej. 

Z prawdziwego znaczenia tych aktów, oraz 
z obłudy i fałszywości polityki okupantów, cały 
naród doskonale zdawał sobie sprawę, nie wie- 
rząc ani na chwilę, w szczerość i dobrą wolę 
odwiecznych swych wrogów. To też pomimo 
tych aktów, nad odrodzeniem naszej państwo- 
wości trwała wciąż wytężona praca, przygoto- 
wując nadejście tej chwili, kiedy pękną wrogie 
kajdany, kiedy Polska rzeczywiście powstanie 
do życia państwowego — wolna i niezależna 
od nikogo. 

W dniu 11 listopada 1918 roku wybiła na- 
reszcie dla nas ta, odlat tylu wymarzona i wy- 
śniona chwila prawdziwego zmartwychwstania 
Rzeczypospolitej. W dniu tym stolica kraju, 
Warszawa, a za nią wielka część Polski oswo- 
bodziła się od obcej przemocy. Wieści o klę- 
skach wojennych okupantów na froncie zacho- 
dnim, o wybuchu rewolucji w Berlinie witał 
naród z niesłychanym entuzjazmem i zapałem. 

Zrozumieliśmy wtedy, że nadeszła wreszcie 
od dawna oczekiwana chwila, w której Polska 
do ata wolnego powstać powinna. 

śród wybuchów nieopisanego zapału ira- 
dości młodzież i ludność cywilna rozbrajała, tak 
groźną jeszcze niedawno, armję okupacyjną. 
Bez żadnej prawie organizacji, bez broni, wprost 
gołemi rękoma, uniesiony pragnieniem wolności 
lud polski zlikwidował okupację i obalił dzielącą 
ojczyznę na części kordony zaborców, 

Widomym symbolem, dookoła którego sku- 
pił się poryw i zapał narodu był, ten powraca- 
jący do ojczyzny z kazamatów twierdzy magde- 
burskiej, nieustraszony bojownik i pierwszy 
żołnierz Polski Niepodległej — marszałek Józef 
Piłsudski. Z chaosu i zamętu rewolucyjnego, 
jaki zapanował po zawaleniu się potęgi zabor- 
ców, dookoła niego skupiać się i gromadzić za- 
częły siły organizujące i budujące podwaliny 
państwowości polskiej. Krystalizujące się przy 
nim siły państwowotwórcze, dawniejsze zaczątki 
armji narodowej w postaci legionów i Polskiej 
~ Organizacji Wojskowej, przez komendanta stwo- 
rzone, oraz olbrzymia popularność jego imienia 
wśród mas, dopomegły do zaprowadzeuia jakie- 
go takiego ładu i porządku w odradzającem się 
do wolnego i samodzielnego życia państwie, 
które bez tego łatwo mogło było wpaść w od- 
męty anarchji, zupełnego rozprzężenia i walk 
wewnętrznych, a przezto utracić jedyną i osta- 
tnią może sposobność i okazję dziejową do od- 
zyskania niepodległości. 
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Na nasze szczęście w chwili tej znalazł się 
wśród nas ten mąż opatrznościowy, który na- 
darzopej okazji W mlog nie pozwolił, a któ- 

orzystając z chwilowej niemocy wroga, 
Śmiało Podniósł sztandar Niepodległości Narodu 
i zjednoczył przy nim prawie cały bez wyją- 
tków naród, kierując gó do pracy nad zdoby- 
ciem wolności, do budowy podstaw i zrębów 
państwa niepodległego. 

On to swoim zapałem tchnął w nas zaufa- 
nie do własnych sił, wiarę w zwycięstwo i try- 
umi Polski. Nie oglądając się na małodusz- 
nych, nie licząc na obcą pomoc, ani na prote- 
kcję wyżebraną w przedpokojach ministrów 
państw zwycięskich, lecz na własnej sile ludu 
polskiego budując i opierając niezależny byt 
Ojczyzny, ujął w swe dłonie ster państwa, sta- 
jąc się zarazem symbolem jego niepodległości. 

Dzisiaj w dziewiątą rocznicę tych dni pa- 
miętnych, dni, w których pierwsze blaski pra- 
wdziwego słońca wolności swemi promieniami 
rozproszyły ostatnie mroki panującej nad Pol- 
ską obcej przemocy, gdy sięgamy myślą wstecz 
mimowoli widzimy na pierwszym planie ówcze- 
snych wypadków postać pierwszego Naczelnika 
niepodległego państwa. 

Jednakże ta postać, wyniesiona‘ siłą wypa- 
dków na wodza i kierownika narodu w tej 
przełomowej chwili, nie powinna nam przesła- 
niać całego ogromu tytanicznej pracy i wysił- 
ków szeregu pokoleń ofiarnych pracowników, 
którzy w mrokach niewoli w zaciętej walce z 
przemocą wroga niestrudzenie siali ziarna pań- 


stwowej myśli polskiej wśród narodu zdepta ne 
go i skrępowanego przez obcą potęgę. 


Dzień 11 listopada, to owoc pracy i trudów 
setek tysięcy cichych, nieraz może niezhanych 
społeczeństwu, bojowników za sprawę polską, 
którzy swą ciężką i ołiarną pracą przeorali ni- 
wę ojczystą i posiali na niej te ziarna umiło- 
wania Polski i jej wolności ponad wszystko, 
jakie tak wspaniały plon wydały w chwili dzie- 
jowego przewrotu. Swięcąc dzisiaj radosną ro- 
cznicę odzyskańia niepodległości nie powin- 
niśmy zapominać o zasułgach tych wszystkich, 
którzy bez względu na swoje poglądy i przeko- 
nania polityczne poświęceniem i pracą swoją 
kładli podwaliny lepszej przyszłości narodu. 


Niechaj to święto wyzwolenia będzie ogólnem 
świętem wszystkich synów Polski beż różnicy 
przekonań i poglądów. Niechaj pamięć wspól- 
nej pracy i ofiar, jakie na ołtarzu niepodległości 
składał cały naród w czasie minionych lat nie- 
woli, połączy i skupi dzisiaj wszystkich Polaków 
do dalszej wspólnej i zgodnej pracy, nad utrwa- 
leniem i rozwojem wolnej, zjednoczonej i nie- 
podległej Ojczyżny. | 

Niechaj dzień ten, symbol zmartwychwsta- 
nia państwowego Polski, będzie dla nas dniem 
prawdziwego braterskiego pojednania i pamią- 
tką jedności i wspólnoty narodu. Niech w tym 
dniu znikną wszelkie waśnie i nieporozumienia, 
jakie nas dzielą w życiu codziennem i niech 
nam ponad wszystko przyświeca ideał wolności, 
potęgi i dobra państwa. Bol. 


Do Szan. Obywatelstwa 
miasta Wąbrzeźna? 


Na dzień 11 listopada br. przypada 9-ta rocz- 
nica zrzucenia jarzma niewoli i uzyskania nie- 
podległości. Pamiętny ten dzień ważny w hi- 
storji niepodległej Polski powinien być obcho- 
dzony uroczyście i z okazałością. 

Wobec tego proszę Szan. Obywateli miasta 
Wąbrzeźna o udekorowanie domów swych ila- 
gami o barwach panstwowych i o wzięcie udzia- 
łu w uroczystości — której program będzie 
osobno ogłoszony. 

(—) Dr. E. Prądzyński 
Starosta. 
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VI tydzień Akademika. 
5—|| grudnia b. r. na Pomorzu. 


Rozbrzmiewają dziś het od Bałtyku do Kar- 
pat, od wschodnich do zachodnich granic Polski 
słowa: „Tydzień Akademika”. Tydzień Akade- 
mika ma już tradycję z roku na rok, coraz po- 
tężniej przekształca się w święto młodzieży aka- 
demickiej. 

Łaskawy protektorat nad akcją „Tygodnia 
Akademika* objął Pan Prezydent Rzeczypospoli- 
tej Ignacy Mościcki. Skład Komitetu stanowią: 
Przedstawiciele Wielebnego Duchowieństwa, Se- 
natu, Sejmu, Rządu i rektorzy wyższych uczelni. 

Pomorski Komitet Wojewódzki Pomocy pol- 
skiej Młodzieży Akademickiej pod przewodni- 
ctwem p. Starosty Krajowego D-ra Wybickiego 


zwraca się z gorącym apelem do całego społe” 
czeństwa Pomorza bez różnicy warstw i stanów, 
by wszyscy rodacy tej prastarej ziemi polskiej, 
nadbałtyckiej stanęli w szeregach Koła Przyjaciół 
Akademika. 

Niech serca wszystkich zwrócą się do mło- 
dzieży akademickiej i zespolą się w święceniu 
święta młodości. 

Wszelkich informacyj w sprawie „VI Tygo- 
dnia Akademika* udziela Sekretarjat Komitetu 
Wykonawczego Toruń św. Jakóba 7. Tel. 327. 


"Biz zę: 

s 
=kulą u nogi= 
jest towar leżący na składzie każdego przed 
siębiorstwa. Spiesz się pozbyć zalegających 
towarów przez umiejętną reklamą w „Głosie 

Wąbrzeskim” 


NELLY LIEUTIER 


Żona Renegata. 


) (Ciąg dalszy). 


— O jakże tu wszystko piękne! — zawoła- 
ła przejęta rzeczywistym podziwem. 


— Wszystko to jest twoje, moje dziecię. A- 
partament ten, przeznaczony dla ciebie i twego 
męża, zajmiesz od dzisiaj, jak tylko zostaniesz 
panią Dauvaitre — dodał pan Dorny z uśmiechem. 

A teraz tu zobacz — ciągnął dalej i zwrócił 
uwagę córki na wykwintną toaletę, której nie spo- 
strzegła. 


— Oh! moja weselna toaleta! — zawołała 
Klemencja z wybuchem upojenia. 

Jednym skokiem była już w gabinecie i z dzie- 
cinną radością zaczęła dotykać i oglądać wszyst- 
kie owe jedwabne, wonne przybory, mające się 
złożyć na strój panny młodej. 


Potem przyszła kolej na suknie jedwabne i 
koronki, biżuterje, w które się stroiła naiwnie, 
zawieszając czasem przez nieświadomość naszyj- 
nik na główce, a branzoletkę na szyi. 

Wspinała się na paluszki, by lepiej się przej- 
rzeć w zwierciadle i zwracała do ojca, dzięku- 
jąc i pytając o zdanie. 

Mała ta komedja, która zdawała się bawić 
pana Dorny prawie tyle co córkę, trwała już pra- 
wie pół godziny, gdy stara Toinetta, nie mając 
zwyczaju oznajmiać się pukaniem, otworzyła drzwi 
i podała panu Dorny list zapieczętowany czarnym 
lakiem. 


NI NN W 


Ten wziął list, nie zwracając nań uwagi i 
przypatrując się córce z uśmiechem, rzekł: 

— Baw że się tu ... narzeczony nie każe 
długo na siebie czekać; szczęśliwym będzie, je- 
żeli, ujrzawszy cię po raz pierwszy, znajdzie 
piękność twoją, godną ideału swej żony. 

I nie czekając odpowiedzi wyszedł; powoli, 
by przeczytać list, który, otrzymał. 

Ale nie uszedł trzydzieści kroków, gdy za- 
wrócił pospiesznie do pokoju córki. 

Był blady i wzruszony, na całej twarzy ma- 
lowało się żywe niezadowolenie. 

— Co tobie, ojcze! — zawołała Klemencja, 
przeczuwając coś złego w tym niespodzianym 
powrocie pana Dorny. 

— Odłóż te przygotowania, moje dziecko — 
odrzekł smutnie ten ostatni, wchodząc do poko- 
ju — dziś na nic ci się nie zdadzą: pan Sauvai- 
tre przyjedzie dopiero za kilka dni. 

— Zawsze to jeszcze dość prędko I 

— Dość prędko, zapewne, nazajutrz bowiem 
po ślubie przywdziejesz żałobę, moje dziecko. 
Czytaj sama. To mówiąc, Dorny podał otwarty 
list córce. 

— Ten atak apoplektyczny — odrzekła Kle- 
mencja po przeczytaniu — którego ofiarą pad 
„Ojciec narzeczonego mego, opóźni z konieczno- 
ści o kilka dni przyjazd pana Lucjana. Smuci 


mnie to tem więcej, iż zdaje mi się, że kochała- 
bym jak drugiego ojca tego starca, który był 
przyjacielem twoim i powierzył ufnie szczęście 
własnego syna w moje ręce. 

mierć ta czyni małżeństwo wasze tem 
pożądańszem dla mnie; bo gdyby i mnie spotka- 
ło coś podobnego, miałbym pewność przynaj- 


mniej, że zostawię cię pod opieką protektora 
i przyjaciela. 

Klemencja nic nie odpowiedziała, tylko ukry- 
ła lzy swe na piersi ojca, rzuciwszy mu się w o- 
bjęcia. 

— Gdybym wiedziała, że myślisz na serjo co 


mówisz -- szepnęła, wyrzekłabym się męża, by 
nie opuścić cię nigdy! N 
II. 
„Lucjan. 


Przenieśmy się do prześlicznego, wesołego 
mieszkania, niedaleko miasteczka Benfeld w Al- 
zacji. Młody dwudziestosześcioletni człowiek 
wszedł właśnie do gabinetu, którego zamknięte 
szczelnie okiennice i zapylone meble świadczą 
wymowrnie, że od wielu dni nikt nie przebywał 
w tem sanktuarjum pracy i myśli. 

Głęboka pomiędzy brwiami bruzda, wystę- 
pująca bardzo wyraźnie, pomimo młodego wieku, 
cera matowa przy czarnych włosach, oczy bruna- 
tne okolone gęstemii trochę krzaczastemi brwia- 
mi, każą się domyślać w siedzącym w fotelu przy 
biurku młodzieńcu, jednego z tych umysłów po- 
zytywnych, podciągających pod rachubę czyn ka- 
żdy, obliczających następstwa każdego postępku. 

Był to rzeczywiście człowiek, dla którego 
całe życie jest interesem. 

Takim był Lucjan Sauvaitre, narzeczony pan- 
ny Dorny. Ojciec jego, urodzony na południu, 
przysłany był jako urzędnik do Alzacji, gdzie 
osiedlił się i nabył posiadłość; Lucjan, jakkolwiek 
posiadał wszystkie znamiona natury południowej, 
urodzony w Benfeld, nie znał innej ojczyzny. 

Śmierć ojca zrobiła go sierotą i zupełnie sa- 
mym na świecie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Bunt w więzieniu. 


6 bandytów zbiegło, zamykając dozorcę w celi. 


Katowice, 7. il. W więzieniu w Tarnowskich 
Górach wybuchł bunt przestępców, którzy o godz. 
6 min. 30 rano w liczbie 6 rzucili się na dozor- 
cę zamykającego drzwi celi i zamknęligo w niej, 


następnie przesadzili wysoki mur i zbiegli. Za- 
rządzonemu pościgowi policyjnemu udało sięująć 
3 bandytów, którzy w międzyczasie zdołali już 
dokonać napadu na gospodę, 3 pozostali zbiegli. 


Litewska straż celna ostrzeliwała swoich rodaków. 


Aresztowanie statku tureckiego. 


Gdańsk, 8. 11. — Do portu tutejszego przy- 
był statek turecki „Hassan Bey", który przemy- 
cał alkohol do państw bałtyckich. Wczoraj spot- 
kał go statek litewski „Prezydent Smetona“ i a- 
resztował całą załogę turecką. Zastąpiono ją ma- 
rynarzami litewskimi i skierowano statek do portu 
kłajpedzkiego. Gdy w pobliżu wybrzeży „Hasan 
Bey“ osiadł na mieliżnie, litewska straż celna 


poczęła ostrzeliwać parowiec, nie wiedząc, że 
znajduje się na nim załoga litewska. Kilku maj- 
tków odniosło ciężkie rany. 


Wreszcie udało się sprowadzić statek z mie- 
lizny, poczem litwini uciekając przed ogniem swo- 
ich rodaków, skierowali okręt pospiesznie do 


Gdańska. 


Zerwanie traktatu handlowego z Polską 


byłoby rezygnacją Niemiec z Prus Wschodnich. — Brednie niemiekiego 
agrarjusza. 


Berlin. Przewodniczący obradującego Land- 
bundu — Here, omawiając sprawę rolnictwa 
niemieckiego występował przeciw zawarciu tra- 
ktatu handlowego z Polską. Traktat ten zda- 


PREZ RE O E ZZO Z W R W 
Jarmarki w miesiącu listopadzie. 


Województwo Pomorskie. 


Bysław (Tuchola) 16 — kr. k. b. 
Chojnice 10 — kr. k. b. 

Gniew 19 — kramny 

Górzno (Brodnica) 15 — kramny. 
Grodziczno (Lubawa) 10 — kr. v. b. 
Grudziądz Miasro — 4 i 18 — k. b. 
Jabłonowo (Brodnica) 22 — kr. k. b. 
Kamień (Sępólno) 17 — k. b. 
Kościelna Jania (Gniew) 10 — kr. k. b. 
Kościcryna 22 — kr. k. b. 

Krokowo (Puck) 29 — kramny. 


Kurzętnik (Lubawa) 16 — kr. k. b. 
Lisewo (Chełmno) 16 — kr. k. b. 
Lubawa |! — kramny. 

Luzino (Wejherowo) 10 — kr. k. b. 


Łęg (Chojnice) 22 — kr. k. b. 

Pelplin (Tczew) 17 — k. b. 

Skarszewy (Kościerzyna) 22 — kr, k. b, św. 
Stara Kiszewa (Kościerzyna) 22 — k. b. 
Tczew || — kramny. 
Topólno (Świecie) 10 — k. b. 
Toruń Miasto 3 i 17 — k. b. 


R - 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno; dnia 9 listopada 


— Od Redakcji. Dodatek „Opiekun Dzia- 
twy“, oraz powieść dołączymy z powodu tru- 
dności technicznych dopiero do następnego nu- 
meru, za które to opóźnienie naszych najmłod- 
szych Czytelników przepraszamy. 

— Ślub. W poniedziałek 7 bm. pobłogosła- 
wił ks. prob. Grochocki z Chełmonia przy asy- 
ście ks. prob. Chylareckiego z Ryńska i prob. 


Makowskiego z Łopatek związek małżeński Ka- 


pitana Wojsk. P. z Osowca p. Brunona Gołuń- 
skiego z p. Elżbietą Brzoskowską córką właści- 
ciela młyna pod Orłem p. Bolesława Brzoskowskie- 
go. — Szan. Młodej Parze „Szczęść Boże! 
Redakcja. 

— Konkurs na plakat PWK. Zarząd Pow- 
szechnej Wystawy Krajowej ogłasza konkurs na 
projekt plakatu Wystawy. Termin doręczenia 


prac konkursowych upływa z dniem 5 grudnia- 


rb. Nagrody są następujące: 1. 2500 zł, II. 1500zł, 
III. 1000 zł. Szczegółowe warunki wysyła bez- 
płatnie Wydział Propagandy PWK. Poznań, ul. 
Grunwaldzka 22. 


— Otwarcie kursu dla dyrektorów i kierewników Kas 
Chorych. Nastąpiło tu uroczyste otwarcie kursu dla dy- 
rektorów i kierowników Kas Chorych z Wielkopolski i Po- 
morza. Otwarcia kursu dokonał komisarz okręgowego 
związku Kas Chorych dr. Rutkowski. Celem kursu jest 
zapoznanie kierowników Kas z najnowszą wiedzą w za- 
kresie ubezpieczeń społecznych, co ułatwi im dalsze roz- 
wijanie kierowanych przez nich placówek. Prócz wykła- 
dów teoretycznych słuchacze kursu w ilości 46, będą 
mieli możność zapoznania się ze stroną praktyczną za- 
stosowania najnowszych zdobyczy w dziedzinie instytucyj 
ubezpieczeniowych. 


— Stare banknoty niemieckie nie mają wartości. „Kur- 
jer Poznański“ pisze: W ostatnim czasie wzmogła się 
znowu akeja w kierunku zbierania starych niemieckich 
banknotów markowych, przeważnie 1000 markowych z 
czerwonym stemplem, o których głosi plotka, że będą 
waloryzowane na 10 proc. wartości nominalnej. Akeja 
ta, nikła w Niemczech, ale silna w różnych krajach euro- 
pejskich, m. in. i w Polsce, niema Żadnych widoków 
powodzenia. Ani rząd niemiecki, ani parlament Rzeszy 
nie wydali i nie zamierzają wydać jakiegokolwiek rozpo- 
rządzenia lub nowego prawa, dotyczącego waloryzacji 
starych bankmaotów markowych. W Niemczech orgáni- 
zacjeswłaścicieli starych banknotów markowych próbo- 
wały już wszelkich sposobów, ale nic nie wskórały i o- 
becnie dały już sobie spokój z pisaniem memorjałów 
i urządzaniem wieców protestacyjnych. Zagranica jest 
mniej uświadomiona i wierzy jeszcze, że stare banknoty 
niemieckie przedstawiają jakąś wartość, Wiarę tę wy- 


niem jego byłby rezygnacja z Prus Wscho- 
dnich oraz z polityki kolonizacyjnej na Wscho- 
dzie i podważyłby dotychczasowe podstawy 
systemu aprowizacyjnego Niemiec. 


korzystują przeróżne indywidua, które za pewnem wpi- 
sowem przeprowadzają „rejestrację“ i obiecują złote gó- 
ry. Ci, w których posiadaniu znajdują się jeszcze stare 
banknoty niemieckie, przekonają się najlepiej o bezwar- 
tości tych bankcetli, jeżeli biurom, urządzającym „reje- 
strację* i obiecującym waloryzację na 10 procent, zapro- 
ponują zapłatę wpisowego w tychże kanknotach. Interesu- 
jącą jest przyczyna, dlaczego rząd niemiecki nie może 
zwaloryzować banknotów przedwojennych. Mianowicie, 
dlatego, że w czasie wojny drukowano ich z datą przed- 
wojenną, bez jakiegokolwiek rachunku, Dzisiaj, gdyby te 
masy banknotów zwaloryzowąno chociaż na tylko 5 pro- 
cent, to bankructwo Niemiec byłoby nieuniknione. 


— Rozprawa Sądu Ławniczego z dnia 26. 
X. 1927 r. Przewodniczący: sędzia Piotrowicz, 
1. Jan Rynkowski z Wąbrzeźna o sprzeniewierze- 
nie 6 tyg. więz., 2. Alojzy Kamprowski z Wąbrze- 
źna o wyst. $ 113 kk. 3 dni więz., 3. Antonina 
Schlak z Wąbrzeżna o wykroczenie uwolnienie, 
4. Zofja Goszka w Kruszynach o wyst. $ 22, 57 kk. 
15 zł grzywny, 5. Leokadja Pankowska z Jaran- 
towic o wyst. $ 242 uwolnienie, 6. Józef Frączak, 
Stanisław Frączak, Andrzej Froń z Myśliwca o 
wyst. $ 223, 223a kk. Jozef Frączak 100 zł grzy- 
wny, Andrzej Froń 50 zł grzywny, Stanisław Frą- 
czak uwolnienie. 


— Obrót pieniężny z zagranicą. „Od 
5 listopada 1927 r. Ministerstwo Skarbu zniosło 
ograniczenia w obrocie dewizowym i walutami 
zagranicznemi oraz ograniczenia obrotu pienię- 
żnego z zagranicą za pośrednictwem poczty. 
Wobec tego można odtąd nadawać za pośredni- 
ctwem poczty przekazy pocztowe i listy war- 
tościowe bez osobnego zezwolenia do krajów, 
z któremi ruch taki został podjęty.“ 


— Zniesienie ograniczoń dewizowych w stosunku do 
Gdańska. Związek Tow. Kupieckich na Pomorzu komu- 
nikuje nam, że Izba Skarbowa w Grudziądzu otrzymała 
pismo Ministerstwa Skarbu z dnia 3 listopada br. L. D. 
[1—7794! — zawiadamiające, że w najbliższych dniach 
ogłoszone będzie w „Dzienniku Ustaw“ rozporządzenie 
uchyłające moc obowiązującą rozporządzenia Ministerstwa 
Skarbu z dnia 15. 8. 26. w sprawie regulowania obrotu 
dewizami i walutami zagranicznemi oraz obrotu pienię- 
żnego zagranicą (Dz. U. RP No 86, poz. 482) wraz ze 
zmianami, wprowadzanymi rozporządzeniem z dnia 24. 
I. 1927. (Dz. U. R. P. No 8, poz. 61). Z dniem ogłosze- 
nia nowego rozporządzenia zniesione zatem zostaną wszy- 
stkie bez wyjątku ograniczenia w mowie będącego obrotu. 

W związku z tem Ministerstwo Skarbu poleciło 
Izbie wydać niezwłocznie odpowiednie zarządzenia (co 
już lzba Skarbowa uskuteczniła) w kierunku całkowite- 
go zaniechania już teraz wszelkiej kontreli, sprawowanej 
dotychczas przez organa granicznej kontroli skarbowej 
w wykonaniu uchylonego rozporządzenia: oraz wydanych 
na jego podstawie instrukcyj, a w szczególności kontroli 
wywozu zagranicę polsko-gdańską, walut, czeków, prze- 
kazów, akredytvw, weksli i jakichkolwiek zobowiązań 
pieniężnych oraz papierów wartościowych, jak również 
kontroli zaświadczeń walutowych na wywożenie do ob- 
szaru gdańskiego towarów. 

Powyższe nie dotyczy jednakże ograniczeń wywo- 
zu zagranicę złota i srebra, istniejące na mocy rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 sierpnia 
1924 r. (Dz. U. R. P. No. 79, poz. 770) oraz rozporządze- 
nia wykonawczego Ministerstwa Skarbu z dnia 17 wrze- 
śnia 1924 r.-(Dz. U. R.P. No. 83, poz. 797). 

W podróży do Gdańska mozna zatem bez żadnych 
obecnych pozwoleń wywozić każdą ilość gotówki oraz 
weksle. Zakazany jest jedynie wywóz złota i srebra. 


— Wielkie Radowiska. Dnia 7. b. m. od- 
był się w tutejszym kościele parafjalnym rzadki 
obchód złotego wesela, a mianowicie udzielił 
miejscowy proboszcz Ks. Dr. Łęgowski błogosła- 
wieństwa jubileuszowego małżonkom Antoniemu 
Dłużniewskiemu i Małgorzacie z Mątewskich. 
W kościele przybranym w zieleń zgromadziły 
się dzieci jubilatów wraz z licznym zastępem 
wnuków, przyjaciół i znajomych. Po mszy św. 
podejmowała gości córka jubilatów pani Helena 
Gregroniszowa w mieszkan,u swem w: Wielkich 
Radowiskach. Wypada wspomnieć, że ks. pro- 
boszcz urodził się w Zieleniu tego samego dnia, 
w którym jubilaci ślubowali w Kowalewie, zatem 
był to podwójny obchód pięćdziesięciolecia. Ju- 


bilatom życzymy doczekania się przy czerstwem 
zdrowiu wesela djamentowego. — Wielebnemu 
Ks. Dr. Łęgowskiemu zaś, który przeżył już pó. 
wieku — życzymy, aby nadal;cieszył się zdroł 
wiem i aby żył nam jeszcze długo ku pożytko- 
wi obywatelstwa jako i Ojczyzny! 

Ad multos annos! 

— Na dzień św. Stanislawa Kostki przy- 
gotowuje tutejsze Stowarzyszenie Młodzieży wie- 
czornicę, składającą się z śpiewu, deklamacji 
i sztuki teatralnej o św. Stanisławie Kostce. Po 
wieczornicy odbędzie się skromna zabawa. Wy- 
stępy młodzieży co rok zgromadzają liczny za- 
stęp przyjaciół, a wskutek wysokiego poziomu 
kulturalnego pozostawiają miłe wspomnienia. 

— Brodnica. (Znaczna kradzież), Do do- 
mu właściciela majątku Slusarowo pod Brodnicą, 
Weisermehla, wkradli się przed kilku dniami zło- 
dzieje i skradli wszystkie rzeczy wartościowe. 
m. in. zastawę srebrną, złoty zegarek i t. d., na 
ogólną sumę 25 tysięcy zł. Poszkodowany wy- 
znaczył tysiąc zł nagrody za schwytanie złodzieja. 

— Toruń. (Skazanie b.inspektora poczty.) 
Były inspektor poczty, Norge, osławiony sepa- 
ratysta, został oskarżony o sprzeniewierzenie 
sumy 668 zł. Sąd toruński skazał go na 6 mie- 
sięcy więzienia. 

— (Łódź ratunkowa policji). Komenda po- 
licji sprowadziła łódź motorową, wyposażoną w 
najnowsze urządzenia techniczne, zadaniem któ- 
rej będzie patrolowanie na Wiśle, zaś w porze 
letniej ma służyć dla ratowania tonących. 

— Toruń. (Defraudacja na kolei). Nacz 
stacji kolej. Toruń Przedm. doniósł o defraudac- 
ji dokonanej przez kasjera niejakiego Stanisława 
Bieńkowskiego, zamieszkałego przy ulicy Mickie- 
wicza 122. 

Bieńkowski otrzymał w końcu miesiąca oko- 
ło 90,000 zi na wypłatę urzędnikom i pracowni- 
kóm kolejowym. Z tych 90,000 zł wypłacił Bień- 
kowski dn. 3| października 30,000 zł, resztę za- 
brał ze sobą i znikł bez śladók Władze dotąd 
nie wyśledziły czy zachodzi tu defraudacja czy 
innego rodzaju zbrodnia. 

— Toruń. (Morderstwo czy samobójstwo). 
Onegdaj w mieszkaniu prywatnem znaleziono 
jednego z urzędników Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego w Gdyni z przestrzeloną skronią. Nie- 
wiadomo czy jestto samobójstwo, czy morderstwo. 

— Chełmża. (50.000 worków cukru polskie- 
go do Gdańska). Cukrownia tutejsza wysyła 
w najbliższym czasie berlinką do Gdańska 50.000 
worków cukru w bieżącej kampanji. 

— Gniew. (Dwie kobiety żywcem spalone). 
W nocy z piątku na sobotę spaliły się zabudo- 
wania gospodarcze wraz z domem mieszkalnym 
Franciszki Rożenowej w Wielkiej Jani, powiatu 
gniewskiego, przyczem zginęły w płomieniach 
dwie zamieszkałe tam kobiety. Właścicielkę do- 
mu Rożenową, podejrzaną o podpalenie areszto- 
wano i odstawiono do sądu powiatowego w Nowem. 

— Starogard. (Za niedostarczenie waluty 
eksportowej). Wyrokiem izby karnej sądu o0- 
kręgowego, skazanych zostało 5 osób na grzy- 
wnę łącznej sumy 770 zł, oraz koszta postępo- 
wania sadowego, za *niedostarczenie waluty e- 
ksportowej przy przejeździe granicy W. M. 
Gdańska i wykroczenia dewizowe. 

— Puck. (Nie wskakiwać do pociągu pod- 
czasruchu). Onegdaj robotnik Fryderyk Kocor, 
będąc silnie podchmielony, usiłował wskoczyć 
do odchodzącego ze stacji pociągu, przyczem 
tak nieszczęśliwie spadł ze stopni, że dostał się 
pod koła wagonu, które ucięły mu prawą nogę. 
Przewieziono rannego do szpitala. 

— Czersk. (Pożar samochodu). Onegdaj 
na drodze do Czerska, pod Piecami, pędzące 
w szybkiem tempie auto, stanęło nagle w płomie- 
niach, wskutek pęknięcia rezerwoaru z benzyną. 
Szofer zeskoczywszy w porę, zdołał uniknąć po- 
parzenia. Samochód sponął doszczętnie. 

— Gdynia. (Zabłąkał się i utonął). Rybak 
Grynkiewicz z Gdyni, wracający z wesela nocą 
do domu, zabłąkał się na południowe molo por- 
tu, gdzie wpadł do morza i utonął. Zwłoki wy- 
dobył nurek. 

— Starogard. (Włamanie). Wczoraj w no- 
cy dokonano śmiałego włamania do mieszkania 
rolnika Kaszubskiego, skąd skradziono kasetkę, 
zawierającą znaczną sumę pieniędzy. Policja 
wszczęła dochodzenia. Dotychczas znaleziono 
jedynie na polu kasetkę, lecz bez pieniędzy. 

— Inowroclaw. (Pożar w elektrowni) W no- 
cy z | na 2 bm. syreny oznajmiły pożar w mieście. 
W parę minut potem pogasły w mieście wszystkie 
światła. Okazało się, że pożar wybuchł w piw- 
nicy elektrowni miejskiej, gdzie umieszczone są 
kable elektryczne, rozchodzące się po całem 
mieście. Na miejsce pożaru przybyła straż po- 
żarna, policja i wojsko. Ratunek był bardzo u- 
trudniony, gdyż paliły się kable, nasycone łatwo 
palnym materjałem. Po znacznych wysiłkach 
pożar zlokalizowano, jednak wobec przepalenia 
kabli, miasto pozbawione zostało prądu. Napra- 
wa przewodów elektrycznych trwa dotychczas 
bez przerwy. 


— Bydgoszoz. (Wypadło z okna i za- 
biło się na miejscu). Wczoraj wypadło z okna 
przy ul. Stromej w Bydgoszczy dwuletnie dzie- 
cko Tankowskich, ponosząc śmierć na miejscu, 

— Bydgoszoz. (Skazanie rodziny za zło- 
dziejstwo.) W sobotę odbył się w bydgoskim 
sądzie ciekawy proces przeciw Janowi Gorlacho- 
wi, oskarżonemu o popełnienie w zeszłym roku 
kradzieży w składzie jubilerskim Kaszubowskiego. 
Również oskarżona była o współudział matka 
Gorlacha i jego żona. Sprawca tak potrafił za- 
trzeć wszelkie ślady, iż przez długi czas nie mo- 
żna go było wykryći dopiero po kilku miesiącach 
sprawa się wydała. Zatrzymano mianowicie jed- 
ną z kobiet, u której znaleziono większą ilość 
złotych zegarków i biżuterji. Zawiadomiony o 
tem Kaszubowski przez policję, wyjechał do Ka- 
lisza, gdzie owa kobieta została przytrzymana i 
tam poznał swoją biżuterję. Również u matki 
oskarżonego znaleziono część skradzionej biżute- 
rji. Sąd wydał wyrok skazujący oskarżonego na 
6 lat więzienia, a żonę i matkę na | rok. 

— (Obojętność polska dała zwycięstwo 
Niemcom). Przedwczoraj odbyły się w Byd- 
goszczy wybory do t. zw. Ziemstwa Kredyto. 
wego zakończone zwycięstwem listy niemieckiej. 
Na 6 miejsc, 5 zdobyli Niemcy, a jedno Polacy. 
Klęskę polską przypisać należy przedewszyst- 
kiem brakowi zainteresowania się wyborami ze 
strony polskiej, gdyż głosowało zaledwie 12 proc. 
Połaków. Jednakże wybory do Ziemstwa Kre- 
dytowego na Kujawach przyniosły Polakom 
zwycięstwo. Przeszła lista polska w zupełności. 

— Poznań. (Krwawa rozprawa w koszarach). 
Koszary 7 dywizjonu artylerji konnej były terenem 
krwawej rozprawy. W izbie podoficerskiej wy- 
nikła ostra sprzeczka między dwoma plutonowe- 
mi Antonem i Konieczką. W czasie sporu Ko- 
nieczko wyszedł na korytarz, a za nim wybiegł 
Anton i wystrzałEłn z rewolweru położył go tru- 
pem na miejscu. Sprawcę zbrodni aresztowano, 
zaś zwłoki zamordowanego odwieziono do kostni- 
cy szpitala garnizonowego. 

— Poznań. (W bójce złamano mu rękę). 
Onegdaj w godzinach popołudniowych pobity 
został przez swoich synów Wacława i Włady- 
sława, cieśla Stanisław Dubisz z Rataj, przy- 
czem doznał złamania prawej ręki. 

— Poznań. (Napad bandycki na plebanię.) 
Niewyśledzeni dotychczas sprawcy dokonali be- 
stjalskiego napadu na osobę 78-let. ks. kan. Ada- 
ma Adamczewskiego z Mokronosa powiatu koż- 
mińskiego. Bandyci dostali się do sypialni ks. 
kan. przez piwnicę, zakneblowali mu usta i gro- 
żąć rewolwerem, splądrowali mieszkanie, zabiera- 
jąc 3.500 zł. gotówką poczem ulotnili się bez śladu. 
Pościg policyjny dotychczas nie dał wyniku. 

— Poznań. (Strzelił w sprzeczce.) 5 bm- 
w godzinach wieczornych podczas sprzeczki zna- 
ny awanturnik, Maks Greck z Głowna, wystrze. 
A DONA AN | 
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miasta 
Wąbrzeźna 
Rozporządzenie policyjne. 

Na mocy S$ 5i 6 ustawy o administracji 
policji z 11 marca 1850 r. zbiór ustaw pr. str. 
265 i $ 143 (ustawy o ogólnym zarządzie kraju 
z 30 lipca 1883 r.) Zbiór ustaw pr str. 195 zarzą- 
dzam za zgodą magistratu na obwód policyjny 
miasta Wąbrzeźna co następuje: 

$ 


$1. 
Zakazujesię wprowadzanią psów do restau- 
racyj, wyszynków i innych lokali publicznych 
jak również tolerowania w nich psów przez sa- 
mych właścicieli lokali. 
Wprowadzanie 
lokali ogrodowych uzależnione jest 
właściciela lokalu i tylko pod warunkiem, że psa 
trzymać się będzie na smyczy. 
N 


54. 

Psy w obrębie plant i ogrodów publicznych, 

tudzież na placach sportowych prowadzone być 

muszą na smyczy. W plantach i ogrodach publicz- 

nych, w których przepis ten obowiązuje. znaj- 

dować się będą napisy, wskazujące na ten przepis. 
3 


Zakazuje się wyprowadzanie psów ńa tar- 
gi podczas ich trwania. Wyjątek stanowią psy 
pociągowe, używane do ciągnięcia wózków. Psy 
te trzymane być muszą na uwięzi i zaopatrzone 
w kaganiec. 


©. 


$4 
Psy wałęsające się wbrew przepisom za- 
wartym w $$ 2 i 3 będą chwytane przez spec- 
jalnie do tego zaangażowanego chwytacza psów 
Właścicielowi przysługuje prawo wykupu 
psa za zwrotem kosztów wyżywienia. 
5. 


Wykroczenia przeciw przepisom niniejsze- 
go rozporządzenia podlegają grzywnie do 30 zł, 
a wrazie nieściągalności karze aresztu do 3 dni. 


“Rozporządzenie niniejsze obowiązuje Z 
dniem ogłoszenia. 
L. dz. 8380127 III Wąbrzeźno, dnia 4|XI. 1927 r, 


Miejski Urząd Policyjny. 


(—)Schwarz, burmistrz 


kę, 


brzeżnie ogłasza niniejszem konkurs na 
stanowisko 


książkowego--bilansisty 


kandydaci zdolni do prowadzenia księ- 
gowości systemu podwójnego w Kasach 
Chorych, zechcą zgłoszenia wraz z szcze- 
gółowym życiorysem i odpisami świadectw 
nadsyłać do dnia 20. XL. rb. pod adresem 
tut. Kasy Chorych. Do stanowiska przy- 
wiązane pobory X-1X stopnia według 
pragm. dla urzędników państwowych. 

za powidła buraczane. 


ew: do restgurayjagch | lartąń Pow. Kasy Chorych w Wąbrzeźnie. 


Buraki cukrowe 


kupujemy oraz przyjmujemy w zamian 


obrońca i zastępca procesowy 
Wolności 55 


sądownictwa, również sprawy z dzie- 
dziny władz policyjno-administracyjn. 


ił z rewolweru do robotnika Wieczorka, którego 
zranił w lewą rękę. Sprawca po dokonaniu czy- 
nu zbiegł. 

— (Aresztowanie za rozrzucanie ulotek ko- 
munistycznych.) W nocy z 6 na 7 b. m. roz- 
rzucili komuniści w różnych częściach Poznania 
odezwy komunistyczne. Jednego ze sprawców 
przychwycono na gorącym uczynku. Drugiego 
aresztowano jako silnie podejrzanego o współ- 
udział. 

— (Aresztowanie oszusta.) Policja poznań- 
ska aresztowała 22 letniego Henryka Młodzińskie- 
go, który ogłosiwszy w jednym z poznańskich 
dzienników, iż poszukuje ekspedjentów do fabry- 
ki cukierków w Łodzi, pobierał od zgłaszających 
się zaliczki i zdefraudował je. 

— Katowioe. (Straszny wypadek. — Po- 
ciąg obciął nogi robotnikowi). Na dworcu to- 
warowym manewrujący pociąg najechał na Zy- 
gmunta Kacyka, robotnika, pracującego przy 
naprawie toru. Koła obcięły Kacykowi obie 
nogi powyżej kolan. Nieszczęśliwego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala w Katowicach. 
Władze katowickiej dyrekcji kolejowej rozpo- 
częły śledztwo w sprawie wypadku. 

— Katowioe. (Ładny agent policyjny.) Tut. sąd 
okręgowy rozpatrywał sprawę agenta policyjnego 
Józefa Świdra, który w stanie nietrzeżwym zaata- 
kował czynnie żonę sekretarza wojewódzkiego 
Potempy. Na spieszących w obronie jej męża i 
syna, oddał cztery strzały rewolwerowe, które 
obu zraniły. Sąd, uwzględniwszy jako okolicz- 
ność łagodzącą stan podchmielenia, skazał Świ- 
dra na sześć miesięcy więzienia. 

— Wilmo. (Straszne skutki wybuchu grana- 
tu.) W powiecie wileńskim w gminie Wostym- 
skiej nastąpił niezwykły wypadek eksplozji gra- 
natu. Jan Lisowski, mieszkaniec wsi Okrupieka, 
manipulując koło granatu dużego kalibru, spo- 
wodował wybuch tak silny, że cały dom rozpadł 
się na drobne kawałki. 

Jan Lisowski i Anna Dudko zostali zabici na 
miejscu. Władysław Bielcewicz zmarł w drodze 
do szpitala, zaś dwie siostry Sawickie, Jan Sa- 
wicki i Barbara Chuczał odnieśli ciężkie rany. 

— Sosnowiec. (Niesłychane zdziczenie ko- 
munistów). W roku 1925 został skrytobójczo za- 
mordowany w Dąbrowie przez komunistów ro- 
botnik Antoni Kamiński. Zwłoki ofiary pocho- 
wano na cmentarzu w Zagórzu. Zdawałoby się, 
że zbrodniarze pozostawią chociaż w spokoju 
zwłoki, jednakże stało się inaczej. 

Mianowicie, naśladując swych przyjaciół mo- 
skiewskich, kilku komunistów udało się na cmen- 
tarz, gdzie w barbarzyński sposób połamali 
krzyż znajdujący się na grobie ś. p. Kamiń- 
skiego, oraz zrównali grób z ziemią poczem 


zbiegli. 
Policja prowadzi energiczne śledztwo, które 
niewątpliwie wykryje sprawców tej ohydnej | Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka, 
zbrodni. 
KONKUR 8 x 
Zarząd Pow. Kasy Chorych w Wą- ino-Teatr 


RUCH TOWARZYSTW.  *; 


— Wąbrzeźno. Baczność Młodzieńcy! Z powodu 
wspólnej spowiedzi św. i nadchodzącego święta naszego 
Patrona Stanisława Kostki, odbędą się w czwartek, pią- 
tek i sobotę nieszpory od godz, 8-mej wieczorem. Zara- 
zem zachęca się wszystkich Młodzieńców, aby w tak rzad- 
kich nieszporach, przeznaczonych dla Młodzieży, brali 
gremjalnie udział 

Zarząd S. M. P „„Gotów”. 

— Wąpbrzezno. Baczność Sokoli! Towarzystwo bie- 
rze udział w uroczystem nabożeństwie z okazji 9-tej ro- 
cznicy odzyskania wolności Ojczyzny naszej w piątek, dn. 
11 bm. Zbiórka o godz. 9.30 przed poł. na dziedzińcu 
szkoły męskiej. O liczny udział prosi 

0 godz. 8 mej wieczorem Zebranie 
drh. Szymańskiego. Z powodu ważnych spraw udział 
wszystkich członków pożądany Zarząd. 

— Wąbrzezno. Następna lekcja śpiewu „Lutni“ od- 
będzie się w sobotę: dnia 13 bm. o godz 8-ej wieczo- 
rem w sali p. Klimka. Ponieważ w dniu tym przybywa 
kompczytor udział wszystkich członków konieczny 


Zarząd. 

— Wąbrze:no. Towarzystwe Katolickiej Czeladzi Rze- 
mieślniczej Wąbrzeźno! Pogadanka w ważnej sprawie 
odbędzie się w piątek, dnia 11 bm. w starej salce wie- 
czorem po kazaniu. 


lenarne na sali 


Prezes. 

= WĄBRZEŹNO. Tow. Wincentego a Paulo. W 
czwartek, dnia 10-go bm. o godz. 4-tej po południu od- 
będzie się zebranie w sali magistrackiej. 

O liczny udział prosi Zarząd. 

— Kowalewo. W niedzielę dnia 13. bm o godz. 
12 i pół po poł., w lokalu zwykłym odbędzie się zebra- 
nie tutejszego Koła Zw. Inw. Woj. 

Uprasza się o przybycie wszystkich członków ce- 
lem zamówienia drzewa opałowego. Zarząd. 


Targowica poznańska. 


Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cen 
z dnia 8. 11. 1927 r: 
Płacono za 100 kg. żywej wagi: 
, Jałówki i krowy 
a) pełnomięś. wytucz. jałówki najwyż. wart. 


TZEŻE | A 0a ET WISE OZ ii BOA REGA 180—190 
b) pełnomięś. wytucz. krowy najw. wartości 
ai a ME AA E A PEN SAE 5 0 Tła T ET 60—170 
c) starsze wytucz. krowy mniej dobre młode 
Krowy i JaN AT owa 0 eTa SM 140—150 
d) miernie odżyw. jałówki i krowy . . . . . 120—128 
e) licho odżywiane krong © jałówki. . ... . 90—100 
ęta 
a) najprzedniejsze cielęta tuczne . . . . . . 170—180 
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki . 150—160 
c) mniej tuczene cielęta i dobre ssaki. . . 140—146 
d).| iche daa SIĘ 0 O OSP OW AŻ g — 
Świnie i 
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi. . . . 000—0 0 
b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej wagi 218—224 
c) pełnomięsiste od 100-do 120 kg. żywej 
i MAZREŻTIFE FE MOON NOWE OE. 206—212 
d) pełnomięsiste od 80 do 1°0 kg. żywej wagi 194—200 
e) mięsiste świnie ponad 80 kg, . . . « . « . 180—190 
f) maciory i późne kastry. . . . . . « « « - , 160—190 
g) pełnomięsiste, wyrosłe najwyższej wartości 
TECENEJ 0 YZ, 4. A Se Jw. ori — 
h} pełnomięsiste młodsze . . . . . . 140—150 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego'* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeźno - Pómorze ul. Mickiewicza. 
wąbrzeźno 

Zadział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 
|| wł 


Kasy Chorych 


F. Miilier & Sym 


BOGUSZEWO (Pom.) 


ST. PISZCZ 


Wąbrzeźno obok starostwa 
TELEFON 74 
— ÓW 


Mając za sobą kilkoletnią prakty- 
załatwiam oprócz spraw zakresu 


I serja 12 aktów w środę 9 bm. 
M serja 12 aktów w czwartek 10 bm. 


Rozentuzjazmowana publiczność całe- 
goświata przyjęła ireuetyczemioklas- 
kami najgłośniejsze arcydzieło pro- 
dukcji francuskiej „Clon** obecnego 
sezonu, superfilm p. t. 


Jłąduejz Pary 


Najdoskonalsze i najpotężniejsze ar- 
cydzieło według głośnej 
Pierre Decourcelle'a 
DWAJ MALCY 
Wstrząsający dramat salonowo-sen- 
sacyjny w 2 serjach, 12 aktach razem 
w jednym programie 
w rolach głównych: 
9-leini Leslie Shaw „12-letni Jan Forest 
zndna Joette/Guilbsrt. 


Obraz ten jak,pod względem techniki tak i pod 


Dla Towarzystw 


afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 


mg” wykonujemy -g 
szybko i po cenach 
bezkonkurencyjnych 


„GŁOS WĄBRZESKI” |Plebavka jtioiźwiodź 


DEWET 


do kuchni zaraz mogą 
się zgłosić 
Hotel „Dwór Wąbrzeski* 


Poszukuję 
3.pokojowego 


na kancelarję adwo- 

kacką. Oferty piśm. 

przyjmuje adm. „Gło- 
su Wąbrzeskiego" 


Służąęa 


umiejąca gotować może 
się natychmiast zgłosić 


powieści 


względem treści przewyższa wszystkie cbrazy, 
które dotychczas były w naszem mieście Baranowska 
wyświetlane Wąbrzeźno, ul. Kolejowa 
Całość w jednym 'programie! 
Od dziś zmiana programu BALETU. UCZCIWA 


miiti 


z dobr. świąd. obeznana 

z gospodarstwem domo- 

wem, umiejąca gotować 
otrzebna zaraz. 


J. Wojtecka 
Wąbrzeźno, Rynek 8 


Potrzebna, 
jest od | grudnia 


służąca 


do oprzętu podwó- 
rzowego. 


it. p. 


